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S tan is ław  K a r ło w sk i
senator R . P.

Z A G A D N IE N IA  P R O D U K C JI R O L N E J I ZBYTU 
W  W IELK O PO LSCE .

Z dniem  1-go sierpnia w eszliśm y w V -tą  kam panję zbożową 
subw encjonow aną p rzez Państw o.

P rzy ję ty  system  w  polityce zbożowej, n ab ra ł cech autom atyzm u. 
N ikt już dziś nie kw estjonu je  potrzeby  przeznaczenia w iększych kwot 
na  pomoc rolnictw u, ani p rzy ję tem u  kierunkow i sam ej polityki pro- 
rolniczej. Zdaw ałoby się, że z ro lnika zd ję ty  został ca ły  ciężar m y­
ślenia, dzięki czemu może on poświęcić się spraw om  technicznym  
prow adzenia gospodarstw a.

A  jednak  w tern w łaśnie tkw iło najw iększe niebezpieczeństw o 
przy ję tego  system u polityk i zbożowej.

P rem jow anie eksportu  jest o ty le  skuteczne, o ile jest stosowane 
p rzez  jeden k ra j; z chwilą, k iedy się s ta je  system em  powszechnym , 
trac i sw ą skuteczność, gdyż prow adzi do obniżenia ceny św iatow ej, t. j. 
ceny, do k tórej dop łaca państw o, dlatego też p rzy  bezw zględnej ko ­
nieczności u trzym ania  w ysiłkiem  całego społeczeństw a dzisiejszego 
system u obrony cen rolniczych, należy  p rze jść  do poważnego za s ta ­
now ienia się nad  sposobam i, k tó re  na dalszą  m etę m ogłyby ustab ili­
zować w arunki gospodarcze ro ln ika i choć w części przyw rócić o p ła ­
calność w arsztatów  rolnych.

Je ś li  dzisiejsze położenie ro lnictw a cięższe jest niż p rzed  
4 la ty  to nie jest w  tern nic dziwnego: p rzez  te  4 la ta  ceny św ia­
towe u legły  olbrzym iej depresji, p rem je  zaś eksportow e pozo­
sta ły  na tym  sam ym  poziomie, W  ten  sposób ceny nasze wyższe 
są od zagranicznych ciągle tylko o tę  sam ą kwotę, innemi słow y u le ­
g a ją  tej sam ej depresji, co ceny św iatow e —  oczywiście z w yjątkiem

22



okresów, gdy po ukończeniu eksportu  dzia ła  na  rynku  w ew nętrznym  
praw o podaży  i popytu. T ak  jest teoretycznie, W  prak tyce jest jeszcze 
gorzej, gdyż prócz zniżki cen nastąp iło  daleko idące ograniczenie 
rynków  zbytu. Zboże nasze z coraz w iększą trudnością  zn a jd u je  n a ­
bywcę. K onkurow anie ze zbożem  innego pochodzenia m ożliwe jest 
tylko dzięki daleko idącym  ustępstw om  w cenie. Doszło do tego, że 
żyto nasze stało  się najtańszem  żytem  św iata  i mimo to nie m ożna go 
sp rzedać w dowolnej ilości.

W  tena m iejscu należy  się pew ne w yjaśnienie. W  kam panji bież. 
d a ły  się słyszeć głosy p o d ające  w w ątpliw ość skuteczność naszej 
in terw encji, a  naw et spotykało  się z zarzutam i, że in terw encji wogóle 
niem a. T w ierdzenia tego rodza ju  wychodzić m ogą ty lko  od ludzi nie 
m ających należy tej znajom ości dzisiejszej sy tuacji św iatowej i k a lk u ­
lacji eksportu. Je ś li żyto nasze sprzedaw aliśm y na rynk i europejsk ie  
po 2,35 hfl. —  8,45 zł. za 1 q i od tej ceny odejm iem y 5 zł. kosztów  
przew ozu, to o trzym am y zł. 3,45 jako  cenę netto  za 1 q ży ta  st. z a ła ­
dowcza w półn. zachodn. części k ra ju . F ak ty czn a  cena w  naszycn 
re jonach  eksportow ych w ynosiła ok. 13,50 t. j. 0 10.—  zł. w ięcej, niż
cena eksportow a N a tę  podw yżkę sk ład ało  się: zł 6. p rem ji i zł. 4.—
niejako  superprem ji z dop ła t P. Z. P . Z. Je ś li mimo to ro lnik  nie był 
zadow olony z otrzym anej ceny, to  dlatego, że cena do k tórej Skarb do ­
p łaca  t  ]. cena światowa, jest zbyt niska i to w znacznej m ierze w ła ­
śnie w skutek nadm iernego nacisku podaży  ży ta z Polski.

J a k  w idać nadm ierny eksport zbożowy, k tó ry  prow adzi do obni­
żenia ceny światowej i tem  sam em  pośrednio  odbija  się u jem nie na  
naszych cenach w ew nętrznych, s ta je  się cen tralnem  zagadnieniem  
naszej polityk i zbożowej.

P rzyczyny  tego wysoce niekorzystnego zjaw iska są trzy : 1-a po ­
trzeb a  zdobycia w alu t obcych na opłacenie im portu  i obsługi naszych 
długów, 2-a potrzeba zdobycia przez ro lnika w iększej ilości gotówki 
w  okresie pożniwnym , 3-a konieczność ulokow ania gdziekolw iek nie- 
skonsum ow anych p rzez  k ra j nadw yżek zbożowych, ciążących na ce­
nach w ew nętrznych.

G dyby nie ten „nóż na gard le  , eksport nasz teoretycznie  mógłby 
być bardzo  niewielki. G dyby znaleziono sposób na podniesienie dzi­
siejszych norm  „głodow ych’* żywności, zaabsorbow ałoby się w k ra ju  
p raw ie ca ły  plon zbóż.

Nie ruszym y z m artw ego punktu, dopóki sobie tych  istotnych 
przyczyn nadm iernego eksportu  nie uświadom im y. Nie pomogą nawo-
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ływ ania i p ropaganda za rozszerzeniem  w ew nętrznej konsum cji, 
gdyż nie w ystarczy chcieć jeść, ale trzeba mieć za co chleb kupie. 
Nie mogąc zatem  zm ienić deflacyjnego kierunku naszej polityki p ie­
niężnej, m usim y dążyć do usunięcia wszystkiego, co jej kurs zaostrza.

P rzedew szystkiem  więc należy  poddać rew izji zarów no metody, 
jak  i p rzesłan k i naszego eksportu, k tóry , jak  wiadomo, o ile odbyw a 
się w nadm iernych rozm iarach, w yw ołuje zniżkę cen i mimo dop ła t ze 
strony  Skarbu  czyni p rodukcję  ro lną  nierentow ną.

W  pierw szym  zatem  rzędzie należy usunąć przyczyny gospo­
darcze, k tó re zm uszają nas do zdobyw ania w alu t obcych zbyt wielkim  
kosztem . A ktyw a polskiego bilansu płatniczego op iera ją  się głównie 
n a  dodatniem  saldzie bilansu handlow ego. Im m niejsze pasyw a, tern 
d la zrów now ażenia b ilansu potrzebne będzie m niejsze czynne saldo 
handlow e. N ależy zatem  dążyć do tego, żeby o ile możnością n a leż ­
ności zagraniczne z ty tu łu  zad łużen ia p łacić  p rzy  pom ocy specjalnych 
kontyngentów  eksportow ych. Zrozum ienie tej spraw y jes t u  nas już 
od dość daw na, a le  b rak  jej u naszych w ierzycieli, ostatnio jednak 
i tam  zjaw ia się otrzeźw ienie.

W yzysku jąc w tym  względzie w szystkie możliwości, należy, n ie­
zależnie od tego, dążyć do zw iększenia sa lda  czynnego bilansu h an ­
dlowego. Nie m ożem y tw ierdzić, żeby już w szystkie m ożliwości eks­
portow e zosta ły  w ykorzystane, zarów no co do eksportu  p rzem ysło­
wego jak  i rolniczego.

P opraw ę salda  m ożem y otrzym ać także od strony im portu przez
jego zm niejszenie.

B ilans grupy przem ysłow ej jest u nas fa ta lny; im port znacznie 
p rzek racza  eksport. G rupy  surowców p o p raw ia ją  nieco sy tuację , ale 
naw et te  dwie g rupy łącznie w zięte w 1932 r. w ykazu ją  saldo ujem ne 
w wysokości p raw ie 8 m ilj. zł. D opiero grupa rolnicza sy tuację  ra tu je : 
jej sa ldo  dodatn ie wynosi w 1932 r. p raw ie  230 m ilj. zł.; ła ta  więc 
n iedobory pierw szych dwóch grup i jeszcze d aje  netto  saldo dodatnie. 
To saldo jednak  z roku  na rok się kurczy. W  r, 1931 w ynosiło jeszcze 
410 m ilj., w r. 1932 już tylko 221 m ilj. zł., za pierw sze 8 m iesięcy roku 
bież. o ca 50 m ilj. mniej niż w analogicznym  czasie roku ub. Saldo to 
trzeba więc ratow ać. W obec jednak  wielkich ograniczeń im portow ych 
na naszych natu ra lnych  rynkach  zbytu  na znaczniejszą popraw ę przy  
wywozie nie m ożna liczyć. D latego tern bardziej trzeba zwrócić uwagę 
na pasyw a t, j. im port rolniczy.
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Dziedzina ta przedstaw ia się niekorzystnie z dwu powodów: 
Do importując surowiec rolniczy, obciążamy niepotrzebnie nasz bilans, 
2-o robimy niepotrzebną konkurencję własnemu rolnictwu. Tak np, 
■w roku gospodarczym 1932/33 import rolniczy wyniósł prawie ćwierć 
miljona ton na sumę 178 milj. zł., w czem zbóż na przeszło 5% milj. 
zł., warzyw i owoców na przeszło 10 milj. zł., nasion oleistych na 
przeszło 18'/2 mil j . zł., produktów zwierzęcych na przeszło 
100 milj. zł.

Ponieważ wywóz rolniczy stanowi 3781/2 milj. zł., prawie połowa 
uzyskanej z takim trudem  kwoty idzie na opłacenie przywozu a r ty k u ­
łów, których olbrzymia większość mogłaby być produkow ana w kraju. 
P raw ie  połowa eksportu żyta idzie na pokrycie importu samych tylko 
nasion oleistych.

Przerzucam y się na coraz trudniejsze do ulokowania żyto, obni­
żamy sobie sami w ten sposób cenę eksportową i krajow ą, aby za 
p ieniądze z takim trudem  otrzym ane i takiemi ofiarami okupione sp ro­
wadzić do k ra ju  a r ty k u ły  rolnicze, dlatego, że przemysłowi lepiej się 
kalkulują.

Przyczyny importu rolnego. — Szukając bowiem przyczyn im­
portu  rolniczego, zna jdu jem y dwa najważniejsze: l -o  sprow adzam y 
surowiec dla krajowego przem ysłu; 2-o wwozimy p rodukty  rolnicze 
z krajów  rolniczych w drodze kompensaty za nasz eksport p rzem y­
słowy — w ten sposób rolnictwo podwójnie podtrzym uje  przemysł. 
System taki t rw a jący  od przywrócenia niepodległości jest jednak 
ru jnu jący  rolnictwo. Podcina nadto  podstaw y naszej waluty.

R ozpatru jąc  sa lda  z poszczególnemi krajam i, widzimy, że z więk­
szością kra jów  europejskich mamy saldo dodatnie. Tam, gdzie mamy 
ujemne, np. ze Szwajcarją, Włochami, powinniśmy je poprawić. N a to­
miast wysoce ujem ne saldo mamy z k ra jam i pozaeuropejskiemi np. 
A rgentyną, Indjami, Afryką, S tanam i Zjednoczonemi, A ustra lją ,  tam  
więc przedewszystkiem trzeba zwrócić uwagę

Popraw a salda płatniczego nie w yczerpuje jeszcze zagadnienia. 
Lksport poza koniecznością zdobycia w alut pow staje  z braku  kap ita ­
łów w kraju. Konsumcja trw a 12 miesięcy mniejwięcej jednakowo, 
a płatności kum ulu ją  się w pewnych terminach, t rzeba więc finanso­
wać na jesieni większość zbiorów, Z braku  gotówki w  kraju, dla sfi­
nansowania zbiorów, trzeba je wywieść zagranicę, ale i zagranica ku­
pu je  z dnia na dzień i tam się więc robi zator.
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Brak gotówki w kraju daje się specjalnie silnie odczuć. Znikł 
z obiegu dobry weksel, czek też jest niepewny, clearingu niema. Więk­
szość obrotów dokonywa się za gotówkę.

Dziś pieniądz musi w ciągu roku 7 razy przejść przez kasy skar­
bowe, samorządowe i zakładów ubezpieczeniowych.

To jest nieomal niewykonalne. Pozostaje konieczność zwiększenia 
obrotów bezgotówkowych: kredytowych, a choćby nawet zamiennych. 
Samo życie wkracza zresztą na te tory.

Niemało wreszcie do wywozu zboża za każdą cenę przyczynia 
się dopping eksportowy, uprawiany przez nasze kupiectwo. Handel 
chcąc odmrozić kredyty, dąży do jesiennego eksportu właśnie z uwagi 
na względnie szybkie zrealizowanie należności zagranicą.

Powstała nawet specjalna teorja konieczności utrzymania swo­
body wywozu zagranicę jesienią, teorja, która zahypnotyzowała nawet 
samych rolników. Dziś ta teorja nie jest już tak bezwzględnie wysu­
wana, ale w swoim czasie organizacje rolnicze musiały wiele sił po­
święcić, żeby się jej przeciwstawić i udowodnić, że interwencja pań­
stwowa niezbędna jest już na początku kampanji.

W Polsce jednostronne popieranie produkcji przez dopłaty ze 
Skarbu premij i superpremij (interwencyj) musi doprowadzić do po­
wolnego przestawienia się całej produkcji na artykuły najwyżej pre- 
mjowane. Rząd, biorąc w opiekę żyto, jako produkt najbardziej po­
wszechnie uprawiany, postąpił słusznie, ale skutek jest taki, że równo­
legle do spadku zainteresowania żytem zagranicą eskport jego z Pol­
ski rośnie z roku na rok.

W r. 1932/33 wywieźliśmy 2V2 razy więcej żyta, niż w po­
przednim.

Zanim dojdziemy do takiego stanu nadprodukcji żytniej, że po­
siadane środki nie wystarczą na utrzymanie jego ceny na dotychcza­
sowym nawet poziomie, musimy zrobić wspólny wysiłek: Rząd musi 
otoczyć specjalną opieką inne gałęzie produkcji, rolnik musi iść po 
linji zróżniczkowania produkcji i pozostawienia produkcji surowców
na właściwym poziomie.

Zróżniczkowanie produkcji przyniesie rolnictwu zwiększenie po­
jemności rynku wewnętrznego. Nadwyżki eksportowe wówczas nie 
będą zbyt wielkie: rynek światowy łatwiej je pochłonie, zwłaszcza,, 
jeśli wywozić będziemy mniejsze ilości towaru bardziej wartościo­
wego. Jednocześnie zaś sytuacja Skarbu stanie się łatwiejszą, gdyż 
przy pomocy stosunkowo mniejszych dopłat osiągnie się większy eferct



i w ten sposób cenę wewnętrzną bardziej uniezależni się od ceny 
światowej.

Trzeba jednak sprawę jasno postawić: bez współdziałania samego 
producenta rolnego rezultatów zamierzonych się nie osiągnie.

DYSKUSJA.

P. N a w r o t  apeluje do władz o obniżenie cen nawozów sztucz­
nych i kosztu transportu  węgla; proponuje obniżenie o 35%.

P. Grzywaczyk: zwraca uwagę małorolnych na hodowlę pszczół 
i sądownictwo, przedstaw iające rentowniejszą gałęź produkcji niż 
sama produkcja rolnicza.

P, Szostak: występuje przeciw kartelom, które dotychczas nie 
obniżyły cen swych produktów; sądzi, że gdy monopole państwowe 
obniżyły ceny, kartele  winne naśladować ten przykład.

P. Koślicki: jest zdania, by Rząd przez ustanowienie prem ji 
zmniejszył rozpiętość cen ziemiopłodów w okresie przed i pożniwnym.

P Ciążyński: przemawia za obniżeniem taryfy kolejowej na m le­
ko, węgiel, trzodę chlewną i sztuczne nawozy.

P. Kotiużyński: jest zdania że należy zwrócić uwagę na w ydaj­
ność i na jaknajwiększą rentowność warsztatów pracy, czem winne 
zająć się organizacje rolnicze. Doświadczalnictwo winno rozwijać się 
pod kątem  organizacji produkcji. Za warunek konieczny dla wprowa­
dzenia w życie tych problemów uważa mówca podniesienie oświaty 
szerokich mas rolniczych.

P. Budniak: przemawia za wprowadzeniem ceł ochronnych dla 
owoców jak również za ograniczeniem produkcji szkół ogrodniczych 
jedynie do celów pedagogicznych, a nie zarobkowych.

Pp W alczak i W awrzkiewicz zabierają kolejno głos w sprawie 
produkcji jedwabiu uważając, że jedwabnictwo ma w Polsce dosko­
nale warunki rozwoju i winno z towaru importowanego stać się to­
warem eksportowcm.

P. Uramowski: ze względu na to, że zbyt wielka podaż zboża po 
żniwach powoduje znaczną obniżkę cen, proponuje stworzenie maga­
zynów zboża, z których odstaw iający otrzymywałby kwit z kuponami, 
które mógłby sprzedawać odbiorcy w ciągu całego roku po cenie śred­
niej z poprzedniego miesiąca. Państwo, m ając nagromadzone tak duże 
zapasy, mogłoby łatwo regulować ceny.



r. UąorowsKi: uważa opodatkowanie Wielkopolski za zbyt wy­
sokie w stosunku do innych dzielnic.

P. Krzyżankiewicz: przedstawia sprawę zbytu, której ceny dzięki 
jarmarkom organizowanym w Poznaniu, podniosły się o 40% ponad 
parytet światowy,

P. Jaruzelski: zgłasza na piśmie wnioski, których treścią jest:
1. Zjazd wita z radością poczynania rządu w sprawie obniżenia cen 

kartelowych.
2. Zjazd domaga się od rządu wyrównania cen na zboże przez P. Z. 

P. Z. nietylko o różnicę cen giełdowych jaka wynosi na 1 q p rze­
ciętnie 2—4 zł. loco Poznań i loco Warszawa na korzyść W ar­
szawy, ale również o różnicę kosztów transportu z Poznania do 
Warszawy,

3. Zjuzd nie widzi potrzeby podtrzymania kartelu cukrowniczego 
po roku 1934 jak również wnosi prośbę, by kontrola miar, wag i ba­
dania kotłów były ze względu na potanienie kosztów połączone 
w jedną całość,

4. Zjazd wzywa władze nadzorcze, by przez wywarcie odpowiedniej 
presji zmusiły Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych w Poznaniu do 
zawarcia konwencji z takinrże Zakładem w Warszawie, a zerwania 
jej z prywatnemi przedsiębiorstwami.

W odpowiedzi zabrał głos p. Senator Karłowski:

1. Na dalszą obniżkę cen sztucznych nawozów liczyć nie należv, 
ze względu na to, że obniżka dokonana została w takim stopniu, 
że Rząd zrezygnował z kosztów amortyzacyjnych, które obecnie 
nie są uchwycone w cenie tych produktów, dlatego rolnicy powinni 
zwrócić uwagę na należyte wykorzystanie gnojownika. Co się 
tyczy obniżenia kosztów przewozu kolejowego, to stoi ta sprawa 
w ścisłym związku z polityką kolejową. Ministerstwo Komunika­
cji musi być samodzielne materjalnie i stąd wynikają tak wysokie 
taryfy kolejowe,

2. Hodowla pszczół i sadownictwo winne być odpowiednio zaagito- 
wane,

3. Zrównoważenie cen karteli i monopoli jest jeszcze stale kwestją 
otwartą. Obniżenie cen, a przez to wpływów z monopoli wpłynę­
łoby na podwyższenie podatków, co znowu odbiłoby się na 
rolnictwie.
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4. Zrównoważenie cen przednów ka i jesieni osiągnąć można przez 
zmniejszenie produkcji  żyta. Budowanie magazynów i m agazyno­
wanie przedstaw ia  poważne koszta i pewne ryzysko. P rodukcja  
żyta  winna być zmniejszona na korzyść np. jedwanictwa, którym 
za jąć  się może każdy  chałupnik; które: a) oszczędzi importu tego 
p ro duk tu  b) jest p roduk tem  koniecznym na w ypadek wojny.

5. Obniżenie tary fy  za przewóz mleka jako postulat s łuszny zn a j­
dzie swoje miejsce na forum M inisterstwa Komunikacji.

6. Pomoc rząd u  na  prem je  zbożowe idzie w 100%. Rolnicy sami 
winni zmienić produkcję  rolniczą. Zwrócić należy uwagę na wa-

zywnictwo i sadownictwo będące w zaniedbaniu. K onkurencja  szkół 
zawodowych zostanie usunięta.

7. K w estja  nierówności podatku  gruntowego na niekorzyść woj. po ­
znańskiego zna jdu je  się w toku uregulowania.

8. Rolnictwo winno zwrócić uwagę na hodowlę owiec ponieważ cena 
wełny poszła  w górę o 100%.
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